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oniedziałek 14 maja 1934 


Oo końca życia przebędzie Raczkowski I Bidziński w murach świętokrzyskich 


Kilkanaście dni upłynęło, jak 
w obszernych sprawozdaniach 
podaliśmy opis 32 potwornych 
morderstw, popełnionych przez 
bandę Raczkowskich.  Pisaliś- 
my, że w więzieniu mokotow- 
skiem oczekują na wykonanie 
wyroków śmierci: 36-letni Cze- 
sław Raczkowski. herszt ban- 
dy i 38-letni Adam Bidziński, 

Wczoraj' nadeszła do mini- 
stra Sprawiedliwości decyzja P. 
Prezydenta, który przychylił 
się do próśb skazańców i złago 
dził tm karę Śmierci na doży- 
wotnie więzienie. 

Ponieważ wyroki śmierci za 
padly w trybie postępowania 
zwykłego, przeto wiadomość u- 
rzędewą 6 zmianie ich losu o- 
trzymają skazańcy dopiero po 
upływie tygodnia. Formalno- 
ściota bąwiem stać się musi za 
dość. To znaczy decyzja P. 
Prezydenta przesłana zostanie 
dọ Sadu Apelacyjnego w War- 
szawie, który zkolei przekaże 
aita sprawy Sądowi Okręgo- 
wemu w Łomży (tam sprawa 


była sadzona), a ten dopiero po. 


wiadomi oficjalnie zarząd wie- 
zienia mokotowskiego o ułaska 
wieniu. 

Tymczasem skazańcy będą 
musieli kontentować sie naszą 
wzmianką o zmianie ich losy. 
Że cieszyć się będą. to nie ule- 
ga żadnej wątpliwości. Wskazu 
je na to ich zachowanie się i 
ckliwe błaganie o łaskę P. Pre- 
zydenia, oraz obiigowanie osób, 
które miały możność zetknąć 
się ze zbrodniarzami, aby do- 
łożyły wszelkich starań, by 
widmo szubienicy usunąć z ich 
óczu. 

„ Wola P. Prezydenta szubie- 
nka tym razem nie zaskrzypi. 
nie rozlegnie się złorzeczenie 
Kaczkowskiego, rozpaczliwy 
płacz Bidzińskiego, jego żony 
i czworga jego dzieci, Ale czyż 
nie ciężkie. biedne ich życie w 
zakratowanym grobie?|.. Życie 
w kajdanach z wizją pomordo 
wanych niewinnie 32 istnień 
ludzkich, które obciążają w tak 
straszliwy sposób sumienie tych 
nikczemnych bandytów, nie 
przebierających w środkach dla 
zdobycia cudzego mienia. 

Skazańcy przebywają w od- 
dzielnych cęlach wiezienia rmo- 
kotowskiego. Od chwili upra- 
womocnieniąa się wvrokę j zło- 
zenia próśb o ułaskawienie — 
Raczkowski, typowy zbój, za- 
chowuje sie spokojnie. Może u- 
daje, ale trzyma się hardo, wv- 
niośle, nie robiąc sobie jakby nic 


z wyroku śmierci, Bidziński na 
tomiast jest złamany zupełnie, 
Nerwowo przechadza się po ce 
li. to znów godzinami siedzi, za 
nosząc się od płaczy, Gdy obroń 
ca jego, adw. Adam Resząl od- 
więdził go w więzieniu —— Bi- 
dziński rzucił się mu dọ nóg, 
błagając 0 ratunek, a w razie, 
gdyby sie nie udało, to prosił, 
aby towarzyszył mu w ostatniej 
chwili życia... 

Raczkowski odznacza się nie 
zwykłym tupetem. Oto, gdy w 
Sądzie Apelacyjnym w Warsza 
wie odbywała się rozprawa 
(Raczkowski miał 8 wyroków 
śmierci, wydanych przez Sąd 
Okr. w Łomży) — w ostatniem 
słowie zabrał głos ten potworr 
ny morderca. Donośnym gło- 


sem Raczkowski m. in. oświad- 
czył: 

— Proszę Sądu! Panu pro- 
kuratorowi (prok. Grabowski) 
nie podoba się moja twarz i me 
je zbrodnie, których nie doko- 
nalem! Jestem spokojny o swój 
los, bo za stołęm sędziowskim 
zasiada pan sędzia Kozakow- 
ski. Jest io wprawdzie sedzia 
surowy, ale sprawiedliwy i dla- 
tego jestem przekonany, że wyj 
de z tel sali walny. 

Raczkowski przeliczy? się. 
Sąd Apelacyjny bowiem za- 
twierdził wyrok! śmierci. 

Po załatwieniu wszelkich for 
malności — skazańcy przewie” 


Ze wszystkich miast sygnalizo 
wane są wiadomości © gorących 
wystąpieniach stowarzyszeń wła- 
ścicieli nieruchomości, którzy na 
tarczywie przedkładają władzom 
państwowym długie listy ruder, 
zamieszkałych przez ludność ubo 
gą, a grożących bezpieczeństwu 
publicznemu. Kamieniczńicy — 
stwierdzając brak środków na re- 
mont tych ruder, domagają się 
masowego burzenia ich. 

Tymczasem, jak słychać, zna- 
komita wiek ruder nie grozi 
bynajmniej bezpieczeństwu miesz 
kańców, a tylko domaga się re- 
montu, bowiem kamienicznicy, 
zgarniając w „latach tłustych" 
obfite dochody z czynszów dzier- 
żawnych, nie remontowali swych 


zieni zostaną do więzienia naj posesyj w ciągu całych dziesię- 


Św. Krzyży, gdzie odbywać bę-| cioleci. Obecna ich „troską“ zmie 


dą karę aż do zgony, 


| 


rzą jedynię w kierunku wymusze 


Mąż zamordówał żonę dla zdobycia asekuracji 
PARYŻ, (PAT). Prasa parfs-inie inny obrót. 


ka żywo komentuje sprawę tajent 


niczego morderstwa kuzynki de- 

putowanego Henriota, pani Hen- 

tiot, wpobłiżu Lorient. 
Poczatkowo pisma prawicowe 


dopatrywały się mordu politycz- | 


nego w związku z rolą, jaką w a- 
ferze Stawiskiego odgrywa dep. 
Henriot oraz w związku z działa! 
nością teścia zabitej, który pełni 
obowiązki prokuratora w Lorient. 
Obecnie sprawa przybrała zupet- 


Niezwykłe chm 


Gtaztjt się, że przed miiesią- 
cem zabita została zaasekurowa- 
na na życie na-gumię-BOO tys. fr., 
którą to kwątę w rażie jakiego- 
kolwiek wypadku mial otrzymać 
mąż zamordowanej Michał Hep- 
riot. Badany przez wiadze sądo- 
we Michał riot dawał niejaz- 
ne tłumaczenia, 6 Bernania świad 
ków wypadły również na jego nie 
korzyść. Wobec podzjrzeń będzi: 
on ponownie przegkichany. 


Ojciec Michała Henriota., pro- 
Kurator Henriot zwrócił 6ię do 
władz prokuratorskich z prośbą 
O czasowe zawieszenie gov czyn 
nościach, aby nie dawać powodu 
do zarzutów, iż może on mieć 
wpływ na tok śledztwa. 

PARYŻ, (PAT). Syn prokura- 
tora w Lorient Michał Henriot 
podczas dwugodzianego badania 
przyznał się, iż zabił swą żonę w 
~elu podjęcia premji asekuracyj. 
ne, 


ury kurzu 


tamują oddech i zasłaniają słońce w wielkiej połaci Stanów Zjednoczonych 


NOWY JORK (PAT) — Nad 
Nowym jorkiem i okolicą ukaza- 
ły się olbrzymie chmury, zawiera 
jące iniljony tonn kurzu, przynie- 
sionego przez wiatr ze środkowa- 
zachodnich stanów. Chmury te są 
tak grube i gęste, że chwilami 
powodują wśród dnia zupełną 


ciemność w mieście. 

Kurz, który począł już opadać, 
wdziera się do mieszkań przez 
najmniejsze szczeliny. Oddycha- 
nie jest ogromnie utrudnione i 
mieszkańcy zmuszeni są de czę- 
siego płókania gardła. 


nich po opadnięciu kurzu nastąpi 
ła ogromna susza, wskutek któ- 
iej bydło ginie masowo. 

Na Chicago opadły miljony ki- 
logramów.  czarnoziemu, jaki 
wiatr przyniósł ze stanów Minne 
sota, Dakota i illinois w postaci 


sianaca środkowo - zachod chmur kurzu. 


Trup z rewolwerem w reku 


W odległości około 300 me- 
trów od szosy grółęchiej pod 
żywopłotem, okalajagygą jedn 
z ogrodów, przechodnie znale 
źli trupa mężczyzny w stanie 
rozkładu. Tamtedy chodzi zwy 
kle mało ludzi i dlatego trup 
mógł leżeć niezauważony przez 
dłuższy czas, może kilka tygo- 
dni. Na skroni trupa widniała 
rana od kuli. w ręku trupa 


T a M a ww" 
Podwójna buchalterja w Zyrardowie 


W wyniku rewizji ksiąg zarżą- 
du Zakładów do 4 
przez rzeczoznawców sądowych 
i — ujawnienia skandalicznych 
tajemnic 
ji“, władze sądowę wyteczą Za- 
rzadawi Żyrardowa procęs © aje- 


ścisłe prowadzenie ksiąg na szko 


Żyrardowskich | dę akcjonarjuszów. 


Równocześnie wyciągną z tę- 


„podwójnej buchalter-| go realne wnioski włądze skarpo 


we oraz Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu, 


tkorił rewo! wez. 


był to 27-letni 


Małżonkowie. 30-letni 


żoną Ħelena, 
Mińsku Mazowięc 
szawą przy ulicy 


pod War 


Widoczaia cię ale do tomność. W, 


bójstwo. Policja zajęła się u- 

Ze znalezionych przy trupie |staledłem okoliczności Śmierci 
, żę |Mroza. 

jeczysław | Zwłoki przewieziono do pro- 

Mróz (Barka 24). Najprawdo- |Isektorjum. 

podobniej Mróz popeinił saimo sekcji. 


cedem dokonania 


Kiótnia przybrała gwałtowny 


ługiej 4, ale |charakier, w czasie której bar- 
ŻYłi z sóbą w azodzie. Klócii|dziej krewka małżonka porwa- 
się dość często. Powodem niee|la garnek Żelazny i ugodziła 
zgody bylo zwykle nieporożu-|mm w głowę meża, Winiarek 
mienie na tle współżycia mał- |tiipadł na 
żeńskiega. 


ziemię i Stracił przy- 
tady lała ko- 
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rodaja KaniepitzniKóW 


czy sabotaż? 


nia na czynikach rządowych po- 
życzek na remonty. „Troska' ta 
i obojętność na losy bezdomnych 
mieszkańców, wyrzucanych z ru- 
der — nie pokrywają się. 


P. Beck powrócił 
z Rumunji 


Wczoraj rano powrócił z Bukaresz: 
tu p. minister spr. zagr. w 
towarzystwie małżonki, dyrejctocm ga: 
binetu p. Dębickiego | sekretarza p. 
Friedricha. 


Posiedzenie Komitetu 
Ekonomicznego 


Wczoraj a się posiedzenie Ke- 
mitetu AES speld Ministrów. 
Mie Ekonomiczoy pmówie: 

us 


Polscy bokserzy 
w Ameryce 

NOWY JORK (PAT) — Przybyła W 
wczQraj wWiocrOrei na pe SUM 
ku r£ t4-godzinnem FA 
nieniem żyna bokserów p e. 
r 4 sa w. doskonałej jormie procz 
Siplaskiego, który przezięt się w dro 
dze 2 Warszawy do Paryża. 

Drużyna pozostanie przez dzień ju- 
irzęjszy w Nowy Jorku, celem zwi- 
czenia miasta, a następrego dnia rano 
wyjedzie do Chicago na zawody, 


Służbie trzeba płarić 
regularnie 
Niebawem ukaże się dekret na mo: 


cy pełnomocnictw, Opracowany przer 
Min: O a Opieki Spoiecz 
nej, przewidujący kroki egzekucyjne 
przeciw pacodRiwco, zaieg, -M 
służbie domowej z wypłata poborów 
ponad 3 miesiące a nie wyżej 12 mie- 
sięcy. Egzekucje te będą dokonywane 
w trybie przyśpieszonym na mocy de 
cyzji sądu pracy przez kom są 
dowych. 

Odwoianie się służby domowej w 
pounbnych wypadkach do firterweneji 
sądu nie uprawni pracodawców do u- 
stuwania pracowników bez obowiązują 
cego wypowiedzenia wzglednie odszko 
dowania. 


Zgon wybitnego ucron :g6 

MOSKWA (PAT) — Po długiej cho 
robie zmarł tu jeden z wybitaych pe- 
dagogów i fizyków, światowej stawy 
uczony prof. Chwolson, w wieku 82 
la 


Prof. Chwolson sa szereg Dra 
naukowych, z których najbardziej çe- 
niona jest jego praca o mierzenię enui 
git promienistej. Jego „Kurs fizyki” 
przetłumaczony jest na wiele języ kov 
dħranejskich. Prof. Chwolson patọżył 
duże zasiugi w dziedzinie popwlaryza- 
cji wiedzy. 


Potworna zbrodnia rozbestwionej kobiety 


claw Winiarek i Zś-letnia jego |wzajemnie życie. Tak było i no 
mieszkający w|cy onegdajszej. 


bieta poczeła go gartkiem tłu 
bo gtuwie i brzuchu, Biłą moc- 
no, bo brzuch pekł 1 wypadły 
mu jelita. 2 głowy ża6 zrobiła 
się jedna żmasaktrowana inasa. 

Dającego jeszcze stabe ożna 
ki życia Winiarką odwieziono 
do miejscowego szpitała. gdzie , 
w kilka chwil potem życię ga- 
kończył 


Str. 2, 
| SA 


łodziej o niepohamowanych zmysłach 


trzy lata będzie pokutował za zniewolenie dziewczyny 


18-letnia Zelman Grabie, mi- 
mo swego młodego wieku,- popi- 
sał się nielada, mając odrazu 
dwa procesy karne o usiłowanie 
zniewolenia dziewcząt na prze- 
strzeni tygodnia czasu. 

ba przechodzącej ulicą Piwną 
Franciszki T., podszedł wieczo- 
rem romansowy młodzieniec i za 
prożonowai jej odbvcie wspólne 
ga spaceru. Mimo odmowy ze 
strańv zaczepionej, wszedł z nią 
na podwórze domu, gdzie Franci 
Szka T, mieszka, wepchnął ją do 
piwnicy, przewrócił, zatkał usta 
i rozpaczął atak. 

Dziewczyna nie chcąc zgodzić 
si, broniła się wszelkiemi siłami 
i krzyczała o pomoc. Udało się 
jej wreszcie wyrwać i uciec do 
domu, gdzie z płaczem opowie- 
dziara swemu pracodawcy, p. Be 
rentowi, o zajściu.. 

P. Berent pośpiesznie wybiegł 
z Franciszką T. na ulicę. Tan: 
wskazała mu ona napotkanego 
Zelmana Grabie, jako sprawcę. 
Nie chcąc pójść do komtisarjatu 
policji, — młodzieniec zbiegł. 

W parę dni później Zelman 
Grabie wciągnął przemocą do pi 
wnicy inną dziewczynę, Stanisła 
wę G., która nie chcąc iść, opie- 
rała się i czepiała drzwi. Nie ba- 
cząc na to, zdarł z niej wszystko, 
Zatykał ręką usta, aby stłumić 
krzyki i mimo oporu oraz szarpa 
nia się, dokonał przemocą zwie- 
rzęcego czynu. 

Aresztowany w niedługi czas, 
przyznał się do poufałości ze Sta 
nisławą G., opowiadając jednak, 
że dziewczyna zgodziła się na to 
dobrowolnie. 

Co do wypadku z Franciszką 
T., twierdził, że nie on, lecz jego 
kolega zaczepił na ulicy dziew- 
czynę, a jego oskarżono tylko 
przez złość. Te wykręty brzmia- 
ły jednak  nieprawdopodobnie, 
gdyż Franciszka T. poznała go 
kategorycznie. Poprzednio zacze- 
piał ją już dwukrotnie, to też 


TOREBKI DAMSKIE 


modele na sezon letni 1934. Wytwór- 
mia H. HEJLING, Warszawa, Nalewki 
14, tel. 12-17-06. 


Krewny z 


(S. F.) P. Dawid Libeson sie 
dział w domu po obiedzie, czy- 
tał gazetę i rozkoszował się ży- 
ciem. 

Był zadowolony, że ma posa- 
dę, ma mieszkanie i ma zdrowie, 
i jeszcze więcej był zadowolony, 
że nie ma żony, nie ma długów i 
nie ma krewnych. 

Radosne rozmyślania przerwa- 
ło mu wejście służącej, która za- 
meldowała, że przyszedł jakiś 
pan, który przyjechał z Konina. 

Po chwili do pokoju wszedł, a 
raczej wbiegł, jakiś wzruszony 
młodzieniec. 

— Czy pan jest Dawid Libe- 
son? -— spytał. 

— Ja. 

— Dawidek! Daj pyska! 
krzyczał gość i rzucił się p. Da- 
widowi na szyję. 

-- Przepraszam, — powstrzy- 
mał go pan L. — Jak mam dać 
pyska, to musze wiedzieć kogo? 

— Dawidu$ kochany! — roze 
umiał się młodzieniec. — [ak sie 
dowiesz kogo, to zaczniesz ska- 
kać z radości... Szyagier twój je- 
stem z Konina! Mąż twojej uko- 
chanej siostry!... Przecież dosta- 
łeś list, żeśmy wzięli ślub! No?! 
Zo coś nie skaczesz? 

P. Dawid wzinszeł ramionami, 

-- Bym skakałem, żebym mia 
łem siostry. Takowej jednak nie 

ostądam! Za cudze siostre nie 
jdę skakać. 
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wskazała na niego bez wahania. 

Sad nie dał wiary wyjaśnię- 
niom Zelmana Grabie, gdyż na- 
pastując Franciszkę T., użył siły 
fizycznej. co zostało również po- 
twierdzone świadectwem ickar- 
skiem. jeżeli chodzi zaś o wypa- 
dek ze Stanisławą G., to ta pła- 
cząc na rozprawie sądowej, mó- 
wiła, że napastnik zdobył ją siłą, 
mimo wołania © pomoc i szarpa- 
nia się z nią. 


Jak się okazało Zelman Gra- 
bie, choć młody wiekiem, cieszył 
się najgorszą opinię, jako wielo- 
krotnie karany złodziejaszek i po 
przednio już nieraz gwałcił dziew 
czyny, które nie meldowały o 
tem ze wstydu, czy też z obawy 
przed zemstą kolegów opryszka. 

To też sąd wymierzył Zelmano 
wi Grabie karę trzech lat więzie 
nia, a sąd apelacyjny wczoraj wy 
rok ten zatwierdził w całości. 


TWARZ BEZ PIEGÓW S 
TO IDEAŁ KAŻDEU PANI 


50 KREM CAZIMI 
/|METAMORPHOSA 


UDELIKATNIA CERĘ-ZAPOBIEGA TWO 
RZENIU SIĘ PJEGÓW, WĄGRÓW,ZMAR 
SZCZEK INNYCH DEFEKTÓW CERY 


„c 


Okrutna zemsta zdradzonej kochanki 


WŁODZIMIERZ — Ponura tra 
gedja miłosna rozegrała się ostat 
nio we Włodzimierzu. Była ona 
wynikiem zazdrości kochającej 
dziewczyny. która chcąc się zem 
ścić nad swoim kochankiem, nie 
przebierała w środkach i, zaśle- 
piona myślą o zemście, dopuściła 
się okrutnego czynu, okaleczając 
ohydnie swego kochanka. 

Młoda i przystojna M. z Łucka 
od dłuższego czasu utrzymywała 
bliższe stosunki z niejakim Gro- 
nowskim z Włodzimierza Wołyń 
skiego. Spotykali się bardzo czę- 
sto. On przesiadywał całemi dnia 
mi w mieszkaniu swej ukochanej 
i wkrótce dla nikogo nie było już 
tajemnicą, że młoda para wkrótce 
stanie na kobiercu ślubnym. 

Niestety, stało się jednak ina- 
czej. Gronowski, będąc dość przy 
golym młodzieńcem, miał powo 
dzenie u płci pięknej, i od czasu 
dą czasu zapominał o obowiąz- 
kach odwiedzin swej kochanki 
Nadomiar złego, G. poznał na- 
prawdę jakąś bogatą panienkę, 
do której zapłonąt wiclką miłos- 
cią i zupełnie zaczął zaniedby- 
wać kochającą go dziewczynę, aż 


| ona cc) 
Ó © © 
prowincji 
Zdumiony młodzieniec prze- 


stał się śmiać. 

-- Dawid! Co coś jesteś taki 
wielki? Sie wstydzisz rodziny z 
prowincji? Szmul Chodownik je- 
stem. Mąż twojej jedynej sio- 
stry! 

— Powtarzam, że nie mam 
ani kawałka siostry! Jedynak by 
łem. 


-— Pan sie na pewno nazy- 
wasz Dawid Libeson? 

— Na pewno. 

— Adres ten sam, nazwisko 


to samo. Pan musisz być brat mo 
jej żony. 

— Musze? Jak nie mam sio- 
stry, to panu z palca nie wys- 
sam! Idź pan na zbity łeb i nie 
zawracaj mi głowy! 

I p. Dawid wypchnął oszoło- 
mionego młodzieńca za drzwi. 

Nazajutrz do p. Dawida przy- 
szedł jakiś wysoki pan i przed- 
stawił się chłodno. 

— Jestem Dawid  Libeson. 
Mieszkam od paru dni w tym sa 
mym domu. Jeżeli pan nosisz to 
samo nazwisko, co ja, to nie do- 
wód, żebyś pan musiał bić moje- 
go szwagra po pysku i wyrzucać 
go za drzwi. 

Dwaj Dawidowie Libesonowie 
przez 5 minut prowadzili ożywio 
ną rozmowę,  rczultateni której 
bvła sprawa sądowa. 

Dawid Lipeson Nr. 2 za pobi- 
cie Pawida Libesona Nr. 1, otrzv 
mał sto zł grzywnu. 
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pewnego dnia przyszedł do niej i 
powiedział, że niestety muszą zer 
wać wszystkie nici ich łączące, 
bo postanowił ożenić się z inną. 

Dziewczyna, pozornie pogodzi 
ła się z losem i wyjechała do Łuc 
ka, a jednak w duszy jej tliła nie 
powstrzymniana chęć zemsty nad 
kochankiem za zawód i uwiedze- 
nie. 

Gdy doszły do niej słuchy, że 
kochanek dał już na zapowiedzi i 
wyznaczył datę ślubu, przyjecha 
ła niespodziewanie do Włodzimie 
rza i zgłosiła się do G., prosząc 
go, aby ofiarował jej jeszcze jed- 
ną... pożegnalą noc. 

Na prośbę tą G. chętnie się zgo 
dził i przyszedł do jej pokoiku w 
hotelu. 

Przee długi czas długo rozma- 
wiali ze sobą, aż wreszcie, kie- 
dy on przytulił ją do siebie, sięg- 
nęła po brzyjwę =r i nagle w cie 
mności nocy rozległ się straszny 
krzyk bólu. Z pokoju M. wybiegł 
Gronowski, brocząc krwią. 

Zdradzona dziewczyna oszpe- 
ciła ohydnie swego kochanka, pła 
cąc mu w ten sposób za zdradę. 

Natychmiastowa pomoc lekar- 
ska uratowała życie G., i w sta- 
nie ciężkim został.on przewiezio- 
ny do szpitala. Dziewczyna samo 
wolnie oddała się w ręce policji. 

Ponura tragedja miłosna wy- 
wołała w całem tnieście niezwyk- 
łe poruszenie. m: 


Zmiany w Sowietach 

MOSKWA, (PAT): W związku z 
uchwaloną na 17-ym kongresie partyj 
nym reorganizacją aparatu sowieckie- 
go opublikowano dekret: CKW 
ZSRR, rozwiązujący kolegjum komisat 
jatu ludowego spraw zagranicznych. 
Komisarzem 'łudowym nadal pozostał 
litwinow, jego pierwszym zastępcą 
jest Krestinskij a drugim Stomoniakow. 
Dotychczasowi wicekomisarze Karā- 
chan i it ustąpili z kolegium 
komisariatu ludowego śpraw żagr. i 
mają otrzymać inne stanówiska 


E 
pA 

Bezsenność 

wyniszcza 
. © 
organizm, 
a powstaje głównie wskutek za- 
burzeń układu nerwowego. 

Zioła Magistra Wolskiego „Pa- 
siveroså“, zawierające Kwiat 
Męki Pańskiej (Passiflora), ła- 
godzą zaburzenia systemu mer- 
wowego (nerwicę serca, bóle 
głowy, histerję),. sprowadzają 
krzepiący sen i , doprowadzają 
system nerwowy do stanu nor- 
malnego. 

Zioła ze znak. ochr. „Pasive-» 
rosa“ udo nabycia w aptekach i 
w drogerjach (składach aptecz- 
nych). 
wytwórnia Magister E. WOLSKI 

„Warszawa, Złota 14 m. 1. 
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NAPOLEON SADE 


— Ziutka! — jeknął Kubuś po 
przeczytaniu listu. — Stryj do 
mnie na cały tydzień przyjeżdża. 
Ziutka była przyjaciółką Kubu 
sia i mieszkała razem z nim. A 
stryj był to bogaty i poczciwy 
staruszek z prowincji, który pierw 
szego każdego miesiąca przysy- 
łał Kubusiowi przekaz pieniężny. 
-—— Jak cię ten stary piernik u 
mnie zobaczy, to mi grosza wię- 
cej nie da — westchnął Kubuś. — 
To wdowiec, człowiek starej da- 
ty, moralista. 

— Więc dokąd pójdę na ten ty 
dzień? — wzruszyła ramionami 
Ziutka. — Powiesz mu, że jestem 
twoją gospodynia. 

— Nie uwierzy. Za młoda je- 
steś, za ładna. 

— Nie bój się. Zrobię się „na 
starą". Włożę długą kieckę, cze- 
pek.. Zmarszczki sobie porobię, 
nos usmolę... Na pewno stary nie 
ozna. 

Kubuś uległ. I gdy po przyjeź- 
dzię stryj, wskazując na zmienio 
ną nie do poznania Ziutkę, spy- 
tał: 

— Co to za kobiecina? 

Kubuś wyjaśnił czemprędzej: 
— Uważa, stryjcio, strułem się 
po restauracjach i teraz muszę 
jeść w domu. Więc przyjęłem ta- 
ką starszą kobietę do gospodar- 
stwa... 

W parę dni potem Kubuś, pęka 
iąc ze śmiechu, opowiadał w gro 
nie kolegów: 

— Ale nabrałem starego!.. Prze 
konany jest święcie. że Ziutka to 
stary babsztyl... 

— Żeby twój stryj był młod- 
szy, toby odrazu zwąchał — śmie 
li się koledzy. — Eh! Starość, głu 
pia starość... 

A w tym samym czasie przy ku 
felku piwa siędział sobie stryj Ku 
busia ze starym przyjacielem i o- 
powiadał: 

— Eh! Młodość, głupia mło- 
dość! Powiadam ci, ma chłopak 
pod nosem prawdziwy skarb i my 
śli, że to stary babsztyl. Co za no 
gi ma ta kobieta, co za kształty. 
A jaka ognista! Już ja wszystko 
wybadałem... A taki dureń siedzi 
przy niej i nię nie widzil.. Tak. 
mój kochany, tylko człowiek sta 
ry i doświadczony umie patrzeć.., 
Nic mu nie powięm, bo poco 


sprzątnę z przed noga. 

-— Uważasz Kubuś — oświad” 
czył w dzień wwiążdu poczciwv 
wujaszek. — Żabiorę z sobą. tą 
twoją starowinĘ, 

— Poco? — przęraził się Ku- 
buś. 
— Na prowincfi trudniej o do- 
brą gospodynię... W Warszawie 
sobie prędzęj drugą znajdziesz. 

A po miesiącu Kubuś otrzymał 
dwa listy. 

„Żenię się z twoją gospodynia 
— pisał stryj. — Pojęcia nie 
masz, jak mnie kocha. Z miłości 
tak odmłodniała,, że poznać trud 
no". 

Drugi list był od Ziutki: 
„Kochany bratanku! Twój stryj 
chce koniecznie mieć dziecko. 
Przyjeżdżaj natychmiast". 

Sir | Miody. 


mam chłopaka psuć, ale mu ją. 
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ADMIRA WIEDEŃSKA CHCE GRAĆ 

Znana drużyna wiedeńska, Admira. 
która przed kiłku dniami zdobyła mi- 
strzostwo Austrji, nadesłała propozy- 
cję rozegrania w Warszawie dwóch 
meczów w dniach 2 i 3 czerwca. Pro 
pozycja Admiry spotkała się z odmo- 
wą WOZPN, ze względu na brak ter- 
minów. A szkoda, że nie ujrzymy na 
komitego zespołu. 

SUKCES VIENNY ] 

W Pradze odbyi się mecz SA 
wy między reprezentacją pukara ze 
chostowacji, a Vienną. iedeńczycy 
grali doskonale, szczególnie w linji o- 
brony i uzyskali z narodową jedenast 
ką czeską wynik remisowy 0:0. 3 

PAAVO NURMI ZWYCIĘŻA 

Paavo Nurmi startował w biegu 
naprzełaj o mistrz. okręgu helsingfor- 
„kiego. Bieg rozegrany został na tra- 
su 8,5 klm. Pierwsze miejsce zajął 

w czasie 28:08,3. 
MECZ PIŁKARSKI 

W Lyonie odbył się mecz piłkarski 
między reprezentacjami Lyonu a Ge- 
newy. Po bardzo interesującej walce 
zwyciężyli lyończycy w stosunku 2:0, 

NIE BĘDZIE MECZU 
POZNAŃ — PRAGA 

Prasa czeska donosi, że wyznacza. 
ny na dzien 31 b. m. mecz lekkuatl. 
Poznań — Praga nie dojdzie do skut 
ku. Według informacyj prasy czeskiej 
„Polacy nie mogą przyjechać z przy- 
czyn od nich niezależnych“. 


Główne wygrane 
DO PRZERWY 


10.000 zł. na Nr. 154478 

5.000 zł. na Nr Nr.: 
110746 

2.000 zł. na Nr. Nr.: 9406 9414 115.6 
13144 34443 41867 45865 47899 61259 
66997 67329 70393 81082 91699 99106 
107445 114796 129275 138850 158888 
161725 167246 

1.000 zł. na Nr. Nr.: 7665 14539 
34916 35647 42055 45406 49508 57033 
66316 69305 83358 88196 58971 895 
89325 90063 93933 95753 111756 116670 
117304 133722 135909 136012 1356416 
136975 138854 140767 141876 147625 
150446 159094 162763 157803 


PO PRZERWIE 

20.000 zł, na nr.: 16381. 

10.000 zł. na n-ry: 7973 12697 95560 
132630. 

5.000 zł. na n-r: 21196 54879 96177 
145996, 

2.000 zł. na n-ry: 3358 12125 41734 
64034 64859 66754 72758 98575 101481 
116523 148171 127999 132761 145905 
141086 143346 156084. 

1.000 zł. na n-ry: 5361 8516 8590 
15238 18089 22624 26316 35650 60944 
63759 64299 75035 79272 81444 85533 
88661 90561 91559 94348 106877 
Atr 148666 155529 160103 162827, 
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Nieszczęsny terorysta 

WIEDEN, (PAT). Przed sądem 
ławniczym w innsbrucku odbyła 
się rozprawa karna przeciw naro 
dowemu socjaliście, cieśli, Nade- 
rowi, który dn. 18 stycznia rzuci 
petardę przed pewnym hotelem. 
Petarda eksplodowała przed- 
wcześnie, skutkiem czego Nater 
oslepł na prawe cko i postradał 
słuch. Pomocnikowi jego, ktory 
zdołał zbiec do Niemiec, Urwala 
petarda rękę. Nader skazany 70» 
stał na 6 miesięcy więzienia, 


Kongres radykai ów 


francuskich 

PARYŻ, (PAL). Na kongresie party! 
radykalnej w. Chri et rang dusztu 
do gwailtownyćh incydentów podizas 
dyskusji nad wnioskami relerenta Bae 
ta w sprawie sankcji, jakie należy za- 
stosować względem członków, ktory <h 
postępowanie przęniosło ujnię stron- 
mictwu. Część mówców wypuwiaelutu 
się za zaostrzeniem zarządzen sanacv - 
nych. Adw. Gatineau pocuał w wi i- 
wość moralność tych, którzy por „u: 
klęskę polityczną t dla ratowania swe- 
go prestiżu osobistego wstąpui do rzą 
du Doumergue'a. 

Dzień dzisiejszy będzie dła prac kon 
gresu decydującym. jak donoszą w O- 
statniej chwili, b. premier Hernot u.. 
postawić Sprawę votum zauiania. 6 
ile go nie otrzyma caie dotyciczasow v 
prezydjum stronnictwa zgłosi swą ciy 
© Sję 
DO NA ROEE 


Przy zaparciu stolca, wzdęcu Dren- 
cha, łagodnie działająca naturalna wo- 
da gorzka „Franciszka-Józefa daje tat- 
we wypróżnienie, uwalnia organizm od 
Boz w jelitach. 


2964 88626 


Nr. 132, 


"RJ 


STRESZCZENIE 

Na poludniu dawnego zaboru rosyjskiego, przed wybu- 

iem wojny, postrachem okolicznej ludności był jur Olas. 

Gdy powołano go do wojska, został wąchmistrzem. Od- 
'ożąc raport do naczeinika straży granicznej, kapitana Kasral- 

cego, poznat jego corkę, Danusię, blondynkę nieposp. litej 
wody  ©łas zakochał się w Danusi i poprzysiągi sobie, że ją 
posiądzie. 

Nie wiedział wszakże, że Danusia już ma narzeczonego, 
Antoniego Elickiego. 

Pewnej nocy jur udał się pod domek Kastalskiego i uj- 
rzał, jak ktos wychodzi z pukoju Danusi na werandę, a stam- 
tad ześlizguje się nadoł. Był to... rotmistrz z jego pułku Jan 
Poraj - Hebdyński. Basia zwierzyla się Danusi, że łączy ją 
z rotmistrzem nułosc wzajemna 1 że nawet uległa jego namo- 
wom, wierząc przysięgom, że wkrótce już ich ślub pokryje 
przedwczesne pieszczoty. Nazajutrz z rana Ulas, biorąc rotmi- 
strza za kochanka Danusi, rzuci! się na niego z widłami. 

Sąd skazał go na ciężkie roboty. W sąsiedniej celi sie- 
dział skazany za sprzeniewierzenia jego kolega pułkowy, Li- 
szek. Obaj uciekliz więzienia i przedostali się do Krakowa. 
Znależfi tam zajęcie u kierownika bandy przemytniczej Mede« 
ra, kióry prowadził podwojne zycie. Za dnia bowiem był so- 
lidnym kupcem o nazwisku (arowicz. Miał dwie córki, z któ- 
rych jedną była... basia, cioteczna siostra Danusi. 

Kotmistrz Hebdynski pojechał do Warszawy, aby tam 
uzyskac zgodę matki na jego Ślub z Basią. Niestety, matka 
pod żadnym pozorem na to się zgodzić nie chciała... Tak spra- 
wą pokierowała, że rotmistrza wysłano w daleką podróż, a Ba- 
się tymczasem ojciec zabrał do siebie. Wyjechał również Antoni 
Elicki. ł to aż do Afryki, gdzie połecono mu kierownictwo ro- 
bót przy kopalni brylantów. Tymczasem Olas dochował swej 
zemsty. Zabił Kastatskiego i skorzystał z samotnego spaceru 
Danusi, aby ją zmusić przemocą do uległości. Danusia poczu- 
ła się matką. Wkrótce urodzilo się dziecko, nazwane Felu- 
siem. Danusia z rozpaczy wpadła w obłąkanie. Antoni mimo 
wszystko zaopiekował się dzieckiem. 

Tymczasem Łiszek i Ujas obrośli w pierze, zdobyli sobie 
fałszywe dowody osobiste na nazwiska: Stefana Gordyka i Sta- 
nisława Rela, stwierdzili, że Meder i Garowicz to ta sama su- 
ba i postanowili na nim wymusić wydanie za nich jego córek 
Toli i Basi. 

Olasowi poszło to gładko, natomiast Basia stanowczo od- 
mówia oddania swej ręki Uiordykowi. 

Spotkała się bowiem z Hebdyńskim w Krakowie. W wy- 

niku tego gpofkania urodzilo się dziecko. Hebuyński zaś mu- 

siał iść na wojnę światową. Aby zataić urodziny dziecka, To- 
ła, która wiaknie też miała rodzić, zabrała swoją siostrę na 
wieś, aby obydwa porody odbyły się jednocześnie. Jednak 
Gordykowi udało się to wyśledzić przez okno.. 

Skorzystał z tego, aby zdobyć Basię dla siebie. Powie- 
dział Hebdyńskiemu, że Basia umarla, a gdy on wobec tego 
ożenił się Z narzucona mu przez matkę panną — Basia z roz- 
paczy wyszia zamąż za Gordyka. 

Tymczasem Antoni znalazł w „Grocie milości“ rewolwer 
Hebdyńskiego, który mu niegdyś skradł Olas. Doszedł więc 
do wniosku, że Hebdyński zgwałcił Danusię, pojechał do War- 
szawy i 'cisnął mu to straszliwe oskarżenie w twarz. 

Qdbył się pojedynek, w którym Hebdyński był ciężko 
ramy. Nieporozumienie ujawniło się dopiero po pojedynku. 
Elicki przeprosił go i pojechał do Brazylji wraz z Relem i Gor- 
fykierh, którzy tam robili świetne interesy. 

Mimo to Ret wciąż drżał na myśl, że jego dawne grze- 
chy zostaną wykryte. Zły był także, że mugł dzielić się zyska- 
mł z Gordykiem, Który się nie przepracowywał. Postanowił 
więc zgładzić obu. Szczególnie od chwili, gdy się okazało, 
be Danusia jest konającą, a przed śmiercią odzyskała pamięć, 
jednocześnie zaś Relowi udało się wykryć w tajemnicy kopalnię 
twryantów. 

Ponieważ Ellcki śpieszył do konającej żony, Rel zaofia- 
rewał mu więc własny okręt „Jutrzenkę“, na której miał rów- 
nież jechać Gordyk. Na tym okręcie Rel ukrył piekielną ma- 
szyng. 

W dzień odjazdu „Jutrzenki“ zachorowała jego córka 
Niusia. “Lekarz poradził, aby ją też wysilać tym okrętem, bo 
tylko natychmiastowa zmiana klimatu zdoła ją uratować. 

Ani się Rel spostrzegł, jak jego najukochańsza córeczka 
Niusia jut była na „Jutrzence”. Chciał temu zapobiec, ale oka- 
zało się już za późno... Wybuch masżyny piekielnej nastąpił... 

Po paru tatach Rel złkwidował swe interesy w Brazylji 
i wrócił do kraju z Tolą, Basią i Marysią. Ku niemałemu jego 
zdumieniu znalazł się w Warszawie również Gordyk, któremu 
cudem udało się uniknąć śmierci. 

Dorósł również syn Antoniego Elickiego — Feluś, obec- 
nie gławny już malarz, Kocha” się w Marysi Retównie, która 
sarazie pozornie nie darzyła go wzajemnością. Pewnego dnia 
niespodziewanie przyszła do jego pracowni i zastała tam jego 
modelkę, Monikę, z którą go wszakse nic nie łączył» oprócz 
czysto — przyjacielskiej sympaili. 


Feluś był tak oszołomiony nagłym przybyciem 
Marysi, że nie rozumiał wciąż jeszcze nic z jej słów. 
Zapytał: 

— Nie rozumiem, doprawdy, panno Marysiu... 

— Zato ja różumiemt aż za dobrze — przerwała 
mu. == Rozumiem, że przybyłam nie wporę, przerywa- 
jąc czułe sam na sam... Państwo mi jednak wybaczą 
łaskawie, dobrze? Zwłaszcza, żę nie zamierzam orze- 
szkadzać i już żcęnam państwa, 
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


Gdy tylko Marysia weszła, Monika zerwała się 
zakłopotana i zarumieniona... Słysząc pogardliwie-zja- 
dliwy ton Marysi. drgnęła, wzburzona i spojrzała na 
Felusia, który milczał w osłupieniu.., 

Wciąż jeszcze nie mógł zebrać myśli. 
u niego? Sen czy jawa?... 

Dopiero ostatnie obraźliwe słowa Marysi wyrwa- 
ły go z oniemienia. Chciał coś rzec na swoją obronę, 
ale wyprzedziła go Monika, mówiąc ze spokojem i nie- 
wypowiedzianą godnością: 

— Myli się pani, snując przypuszczenia najzupeł- 
niej niezgodne z prawdą. Nie mam do pani najmniej- 
szego żalu, bo skądże pani mogła się domysleć, co 
mnie naprawdę tu sprowadziło? jestem cudzoziemką 
i sierotą, bez rodziny i przyjaciół. Pan Elicki jest je- 
dynym, który potraktował mnie... po ludzku. Do niego 
więc przyszłam z prośbą o radę W rozterce duchowej 
i dał mi ją ze swoją zwykłą dobrocią i uprzejmością. 

Tyle szczerości było w głosie Moniki, że Marysia 
nie mogła mieć żadnej już wątpliwości. Pobladła więc 
tylko, bardzo już żałując i wstydząc się swych słów. 
Zrozumiała, jak niesprawiedliwą i okrutną była dla 
Moniki i chciała ją przeprosić, 4 

Opuściła głowę i gdy rozpoczęła: 

— Proszę mi nie brać za złe.. — okazało się, że 
Moniki już niema... 

— Co? — zawołała, — wyszła? 

— Tak — odparł Feluś, też teraz dopiero to spo- 
strzegajac. 

-— Dała mi dobry przykład — dodała Marysia. — 
Ja też odchodzę i wiecznie przeklinać będę chwilę, 
gdym wstąpiła w te progi. Jeszcze teraz nie rozumiem, 
jak mi taka szaleńcza myśl mogła przyjść do głowył 

Teraz dopiero Fełuś ochłonął całkowicie z wraże- 
nia. Był zmieszany nietyle już nawet przybyciem Ma- 
rysi, ile gorzkiemi słowami, jakie cisnęła Monice. Te- 
raz więc dopiero zapytał: 

— Wiaśnie i ja chciałem się zapytać, dlaczegóż 
pani właśnie zdobyła się na ten krok, który pani teraz 
nazywa szaleństwem? 

— Dlaczego? — powtórzyła bezmyślnie Mary- 
sia, usiłując uśmiechem pokryć ' zmieszanie, jakie ją 
opanowało, — bo.. bo chciałam się dowiedzieć, jak... 
jak pan się miewa — wybełkotała wreszcie. — I po- 
nieważ... chciałam pana zapytać, czyby pan nie mógł 
namalować mojego portretu... który chcę podarować 
na imieniny cioci Basi... Więc... ' ponieważ pan jakoś 
przestał u nas bywać... no, tak... bo już dziś trzy tygo- 
dnie, jak pan był u nas ostatnio... a tu już imieniny 
cioci Basi za pasem... więc.. wpadłam na pomysł... 
nieostrożny... nawet trochę warjacki,.. żeby przyjść do 
pana... 

— Panno Marysiu — rzekł nagle poważnie Feluś 
— w tem wszystkiem nieina ani słowa prawdy!... 

-—Rzeczywiście? — zapytała Marysia. stopniowo 
odzyskując zimną krew. — Tak pan myśli? 

— Jestem o tem najgłębiej przekonany. Mam tego 
pani dowieść? P 

— Ciekawam rzeczywiście, czy to się panu uda... 

— Bardzo poprostu. Proszę mi przysiąc, że pani 
mówiła prawdę. 

Marysia umilkła zakłopotana. 
spodziewała, tylko nie tego. 
i rzekł drżącym głosem: è 

— Widzi pani... Nie odpowiada mi pani... Opusz- 
cza pani głowę... O, Marysieńko, proszę mi wreszcie 
powiedzieć... błagam panią.. zaklinam panią... Poco 
pani przyszła... 

Marysia odparła gniewnie i zacięcie jakimś gro- 
bowym — głuchym głosem: 

— Nigdy pan się tego nie dowie... Nigdy... 

— Zresztą, może mi pani nie mówić... Ja to wiem 
i tak... Oświadczam pani, panno Marysieńko, że pani 
tu przyszła, ponieważ mnie pani kocha... 

Marysia żachnęła się: 

— Ne, nie!... Niel... To nieprawda — krzyknęła — 
nieprawda!.. O, Boże, Boże, jaki wstyd jaka hańbai — 
załkała, zakrywając twarz rękoma. 

— A jednak tak jest — upierał się stanowczo Fe- 
luś. — Pani mnie kocha... a ja... ja panią ubóstwiam, 
uwielbiarnt... | 

—Pan? Ale gdzież tam? Nic podobnegoł... Pan 
kłamiel... Gdyby pan mnie kochał, nie zostawiałby 
mnie pan przez trzy tygodnie bez wiadomości o sobie.. 
bez jednego nawet telefonu... 1... i... wyznałby mi pan 
to już dawniej. 

— Nie! Właśnie dlatego nie mówiłem, ponieważ 
paniby mi nie uwierzyła, gdybym nawet nie wiem, jak 
przysięgał.. Mówiłaby pani: łowca posagowy... Otóż 
wolałbym umrzeć, niż to usłyszeć o sobie z ust pani... 
I pańi to dobrze wie... 

W tej samej chwili wszakże ujrzał jej oczy wpa- 
trzońe w niepo tak miłośnie, że uradowany tem do 
szaleństwa, padł przed nią na kolana, chwycił jej rękę, 
zasypywał ją gradem pocałunków, potęgujących się 
jeszcze na sile, gdy przekonał się, że mu tej ręki... nie 
wyrywała... 

Szeptał błagalnie. P'a 

= Marysieńko.. moie ty bóstwo najukochańsze 


Marysia 


Wszystkiego się 
Feluś zbliżył się do niej 


Str a 
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powiedz prawdę: nie myliłem się, co?... Prawda, że 
mnie kochasz? 

— Tak — wybełkotała Marysia, wzdychając głę- 
boko. — Tak... kocham cię, Feluś... 

Gdy tak oto z obojga ust padło owo najświętsze 
i najwznioślejsze słowo, oboje umilkli, pogrążeni w owo 
boskie upojenie miłosne, owo przedziwne zespolenie 
serc, gdy dwie dusze splatają się w węzeł nierozerwal- 
ny i gdy całe ciało przenika rajski dreszcz niewypo- 
wiedzianej rozkoszy... 

Pierwsza ocknęła się z tego upojenia Marysia, 
wspominając, jak niesprawiedliwie dotychczas dręczy- 
ła Felusia. Szepnęła: 

— O, jakże musiałeś cierpieć, mój Feluśku, słu- 
chając mej udawanej oziębłości i pogardy! 

— Tak, cierpiałem bardzo... Tak mi się przynaj- 
mniej zdaje... Bo już teraz tych chwil nie pamiętam... 
Nie chcę pamiętać... Powiedziałaś mi: „Kocham cię“ 
i tem samem wymazałaś wszystko, co było przedtem, 

A jednak wiem dobrze, że cierpiałeś... Ale i ja, 
Felusiu, dość się nacierpiałam... O, ile razy płakałam... 
lle łez wyłałam!... 

— Ty? 

— Mówiłam ci j" « było moje życie. Wcho- 
dziłam w nie, pełna i. „uwszych nadziei. Aż tu na- 
gle zaczęłam się spotykać z takiemi objawami polo- 
wania na mnie, jak na zwierzę... O ile przedtem wie- 
rzyłam we wszystko, o tyle potem nie wierzyłam już 
w nie... Miałam dwadzieścia lat, a czułam się, jakbym 
miała sto. O, jakaż to była męka, mój Feluśkut... I jaka 
radość, że mogę sobie wreszcie powiedzieć: chwała 
Bogu, skończona udręka! A zawdzięczam to tylko to- 
bie i boskiemu cudowi miłości. 

— Moje ty biedactwo kochane, uwielbiane... O, 
jakże cię rozumiem!... 

— A żebyś wiedział, jak nienawidziłam bogac- 
twa, które mnie uczyniło tak nieszczęśliwą! Czyż mo- 
głam wiedzieć, czy kto mnie kociia dla mnie samej, 
czy dla moich pieniędzy? Łudzie tak się umieją mas: 
kcwać! Męki moje pogorszyły się stokrotnie, gdy sa- 
ma pokochałam i nie miałam doprawdy pewności, czy 
ten który mi składł serce, kocha mnie dla mnie samej, 
czy też tylko dla pieniędzy... Trwało to długo... 

— Więc dawno już mnie kochałaś, Marysieńko? 

— Od pierwszej chwili bardzo mi się podobałeś, 
ale dość długo nie zdawałam sobie sprawy, że to mi- 
łość. Dopiero, gdy wyczułam miłość z twej Strony, w 
pierwszej chwili byłam nadziemsko szczęśliwa, a po- 
tem dopiero przyszły te wątpliwości... 

— Cóż sprawiło, że nagle pierzchnęły? 

-— Przepędziła je twoja diuga nieobecność. Cze- 
kałam na twoje przybycie codziennie.. Pomyślałam 
sobie, że pewno cierpisz... może tak samo, jak ja... 

— 0, tak cierpiałem okrutnie!.., Ale jakże teraz te 
cierpienia błogosławię i jak cieszę się z mego nieprzy- 
chodzenia do ciebie, skoro właśnie tu mi cię rzuciło 
w ramiona... 

— | było jeszcze coś... 

= Co mianowicie? 

— Nie chciałabym, żebyś pomyślał, że jestem 
zazdrosna, bu uważam to uczucie za najobrzydliwsze 
na świecie, ale krążyły coraz bardziej uporczywe po- 
głoski na mieście, że kochacie się z twoją modelką 
i żyjecie ze sobą... Cierpiałam niemało z tego powodu, 
bo myślałam, że Monika wydarła mi mojego najuko- 
chańszego, który wobec tego jest już dla mnie na wie- 
ki stracony... Biedziłam się nad tein, jakby cię odzy- 
skać i przesłonić ci soba tę kobietę... Gotowa byłam 
nawet do walki z nią o ciebie na śmierć i życie... Bo 
uważałam, że my, właśnie my jesteśmy dla siebie 
przeznaczeni... że nie ona, tylko ja, właśnie ja jestem 
twojem sercem, twoją duszą, twojem ciałem, słowem, 
całem twojem życiem... |a, a nie onal.: 

O, tak to prawdal... Ty, ty, tylko tyl... Tyś 
mojem szczęściem jedynem.. Tyś marzeniem najsłod- 
szem... Tyś mój cały świat!... 

— Teraz więc zrozumiesz, dlaczego byłam teraz 
taka niesprawiedliwa, zła, surowa dla tej biednej Mo- 
niki... Gdy weszłam i widziałam was obok siebie, po- 
twierdziły się odrazu wszystkie moje przypuszczenia... 
Gotowa byłam do walki. Gdyby odrazu nie wyjaśnła 
sprawy, nie zapanowałabym nad sobą, rzuzilabym się 
na nią i może nawet zadusiła ze ztaści... O, bo ja cie- 
bie tak bardzo pragnę, Felusiu, i nie oddam cię innej, 
żebyś wiedziałt... Ale skoro już wiem, że was nic nie 
łączy, będę musiała ją odwiedzić i wycałować serdecz- 
nie, prosząc o wybaczenie mi... jeże! ona kiedyś ko- 
goś tak kochała, jak ja ciebie, to pzwinna mnie zro- 
zumieć... Zatelelonuj do niej zaraz i pros o przebacze- 
nie w mojem imieniu... Bicdactwo, ona nia, zdaje się, 
jakieś troski sercowe... Czy także cierpi. bo kocha? 

= Nie, Marysieńko, cierpi bo... nie koeral. 

«= O, jakże ją żałuję!.. jak mi ż% wogóle wszyst- 
kich ludzi, którzy nie kochają! Znajdziemy jej męża, 
dobrze, Felusiu? Teraz, gdy |uż jestem pewna swoje- 
go, mogę go Szukać również dla imnycn' 

== Ale czy twój ojciec zgodzi się ra nasz ślub, 
Marysieńko? Bo ia mam poważne wątpliwości... 

Dalszy ciąg jutra, 
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STRESZCZENIE 

Wielkiej urody mężczyzna, Stefan Noderski, dostał się 
w ręce niezwykłego „przedsiębiorcy, Gustawa de Montemort, 
oficjalnie dyrektora Międzynarodowego Biura Informacyjnego, 
w rzeczywistości mającego cele, nie mające nic wspólnego 
z biurem. Montemort doszedł bowiem do wniosku, że w obec- 
nych czasach jedynym interesem, który prosperuje niezmiennie 
dobrze jest tylko miłość. To też przyjął Noderskiego i zawarł 
z nim umowę, by ten zajął się uwodzeniem kobiet bogatych, 
szukających tylko rozrywki i przeżyć. Pierwszą ofiarą Noder- 
skiego miała zostać pani Melanja Kunic - Lamocka, kobieta już 
nie pierwszej młodości, nie rezygnująca jednak z życia, matka 
osiemnastoletniej córki, Lili. 

Moniemort, bywający w sferach arystokratycznych i bo- 
gaczy wprowadził do państwa Zuberskich swego wspólnika 
i tu go żapoznał z panią Melą. Uroda Noderskiego zrobiła na 
pani Męli wielkie wrażenie i raczej ona starała się oczarować 
swego nowego znajomego. 

Pewnego dnia odwiedziła „hrabiego“ Noderskiego w jego 
mieszkaniu, urządzonem przez Móntemorta. ' 

Noderski, uwiódłszy panią Melę Kunic - Łamocką, po- 
czął z powodzeniem załecać się do jej córki, Lili. Rozbudził 
śpiące jeszcze w osiemnastoletniej dziewczyhie, zmysły. Zosta- 
ła jego kochanką. 

W tym, czasie Montemort doszędł do wniosku, że należy 
wyciągnąć już trochę pieniędzy od bogatej kochanki Noder- 
skiego. Polecił swemu agentowi zażądać od pani Meli sto pięć- 
dziesiąt tysięcy żłotych. Obiecała mu te pieniądze, bojąc się 
go utracić, gdyż zapowiedziai wyjazd, jeśli nie będzie miał tej 
sumy. Wspólnikom jednocześnie zagroziłą niebezpieczeństwo 
ze strony innego agenta: Montemorta, byłego szofera Józefa, 
który zagroził Montemortowi doniegienem do. władz o jego 
„Biurze Miłości”. Montemort polecił Noderskiemu, by „uprząt- 
nął* Józefa. Zanim jednak Noderski mógł wykonać to poiece- 
nie swego „szefa“, nastąpiło dramatyczne wydarzenie: Oto pa- 
ni Mela przybiegła wcześniej, niż zapowiedziała, z czekiem dla 
kochanka i... zastała w jego objęciach swoją córkę. 


CYNICZNE WYJAŚNIENIE UWODZICIELA 

Okrzyk pani Mel, która poznała w leżących na, 
podłodze przedmiotach kapelusik i torebkę swej 
córki, Lili, w pierwszej. chwili zmieszał Noderskiego. 
Był pewny, że panj-Mela-nie spostrzegła nic i uda -się 
wszystko zatuszować. Rozumiał doskonale, że każdą 
inną kochankę przebatzyłaby mu łatwiej, ale nie własną 
córkę!... A 

Nie odpowiadając nic, mocniej przycisnął do pier- 
si wyrywającą się z jego objęć kobietę, jakby chciał. 
é mnie, zbrodniarzu! Puść! — wołała, od- 
pychając się ramionami od niego. 

Trzymał ją jednak mocno. 

— Mało ci było mnie? Musiałeś sięgnąć po nią?! 
Jakie to potworne, jakie to okropne!... 

Nie mogąc się wyrwać z jego objęć, ukryła twarz 
w dłoniach. 

— O, nieszczęsna! Jakiż zły duch postawił cię na 
naszej drodze! — zawodziła. — Złamałeś moje życie! 
Mojej córki!... Unięszczęśliwiłeś mnie!... 
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— Ja unieszczęśliwiłem cię?... Jeszcze wczoraj 
mówiłaś, — mówił, patrząc w jej oczy z czelnym uś- 
miechem, — że jesteś najszczęśliwszą kobietą pod 
słońcem!... Że w moich ramionach przeżywasz najwię- 
kszą rozkosz, o jakiej istotnie nie dowiedzałabyś się 
nigdy, gdyby nie ja!... Nie odwracaj głowy!... ' 

— Ale teraz nienawidzę cię! — wyjęczała, napół 
przytomna od jego uścisku, a ptzedewszystkiem šwia- 
domości tego, co się stało. 4 

—Nie kłam!... Nawet w tej chwili drżysz w mo- 
ich ramionach!... 

— Ze wstrętu!... 

— Nieprawda, z pożądaniał... 

— Puść mnie!... Kochałam cię, myśląc, że jesteś 
uczciwym człowiekiem!... Ale teraz... 

— Kochasz mnie i teraz! Całem ciałem garniesz 
się do mniel:. mf 

— O, nie, nie! Patrzeć na ciebie nie mogę!... Puść, 
nikczemniku!... 

— Nie puszczę cię!... Jestem przekonany, że ko- 
chasz mnie nadal...” Czuję to! Uczucie tak głębokie 
i mocne, jakie wyczuwam w tobie, nie zmienia się tak 
prędko. Nie uległo ono zmianie u,mnię... . poa . 

— Jak ty śmiesz jeszcze tak mówić?! Ty, ty?... 
Którego widziałam przed chwilą w takiej, sytuacji!,.. 

Z nową siłą poczęła się wyrywąć Z jego ramion. 
Nie puszczał jej. =. 

— Posłuchaj mnie spokojnie... — podjął Noderski 

— Milcz! Nie mów nic do mnie!.. Nie chcę słu- 
chać o niczem!... Kłamiesz i jesteś podły... 

— Nie unoś się, moja kochana!... Wcale nie za- 
mierzam zapierać się! Przecież nię będę cię przekony- 


wał, że tam nikogo niema, ani nawet, że ten kapelusik | 


nie jest Lili!... 

— Dość tego!... Bi, 

— Uspokój-że się!... Tak, jest tam Lifat.. Twoja 
Górka... 7 $ D ai 
— Jeszcze drwisz?... To, to... straszne! - 

— Cóż w tem straśznego?.. Zakochała się we 
mnie... Zupełnie tak samo, jak ty. Pamiętasz, co się sta- 
ło z tobą?... Znalazłą się w tej samej sytuacji, co jej 
matka. Przeżywała to samo, co ty. Ogarnęłafą  iłość, 
jak płomień. „Mięszyła się- pragnieniem poznania jej 'cza- 
rów. Przecież to dojrzałą dziewczyna. Natura domaga 
się swych praw z całą siłą młodości, bardziej nieopa- 
nowaną niż u ludzi starszych, doświadczonych. Nie 
oparła się głosowi natury... , 0 

— Przestań!... Nie nogę tego słuchać! 

— Nie, musisz wysłuchąć spokojnie i starać się 


“w 


wniknąć w jej serce i w moje położenie. Bądź dobrą 


mnatką!.. Przecież jesteś matkąf.., | 
— Nie wymawiaj tego. wyrazu, który rani mi ser- 
cel... Puść mniel... Nie trzymaj mnie temi ramionami, 
któremi przed chwilą obejmowałeś moje dzieckol.., 
— Dobra matka — mówił dalej Noderski, jakby 
mie zważając na okrzyki pani Meli, — powinna rozu- 
mieć, co dzieje się w sercu jej córki., Powinna zdobyć 
się na kompromis!.. Czy nie jest twoim życzeniem, że- 
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świecie arystokracji 
którego kocha gorące 


by córka zdobyła człowieka, 
i szczerze?... 

— Kochanka swej matki?! 

— To sprawa między nami dwojgiem... Ona o tem 
ńie wie. I kocha mnie i pragnie, bym jej dawał dowody 
miłości. Nie mogłem się cofnąć, obojętne przejść koło 
tak pięknego uczuciat.. Byłoby to dla tak młodego 
dziewczęcia krzywdą. Bolesnym zawodem... 

— Och, jakież to podłe, co ty mówisz... 

— Staraj się myśleć spokojnie i trzeźwo, Meiul... 
Twoja córka będzie miała człowieka, którega kocha 
a ty też nie będziesz pokrzywdzonał... 

— To potwornel... 

'— Ależ daj wreszcie spokój z temi okrzykami bez 
sensu!.. Cóż w tem strasznego, że mając męża, wzię- 


lłaś sobie kochanka?... Cóż w tem strasznego, że mając 


córkę, dła której pragniesź szczęścia, zatrzymasz so- 
bie kochanka?... i 

Pani Mela zacisnęła dłonie na uszach. 

— Przestań! Przestań! — jęczała złamanym gło- 
sem. — Nie mogę tego słuchaćl.. To potworny cy- 
nizm!... 

— Bo nie chcesz o tem wszystkiem pomyśleć spo- 
kojnie!... Jesteś tak zdenerwowana i wszystko przy- 
biera w twoich oczach wypaczone kształty... Ale zastd- 
nów się spokojnie i staraj się zrozumieć. Córka twoja 
jest dla mnie dobrą partją.. Nie mogę o tem nie 
myśleć... 

— l tybyś śmiał?!... 

— PDlaczegóżby nie?... Owszem, myślęl... Lila bar- 
dzo mi się podoba!... Jest taka podobna do ciebie na- 
wet w usposobieniu!... Ale to nie znaczy, żebym nie 
czuł do ciebie całego! żaru namiętności, kiedy tak oto 
trzymam ciebie drżącą w swych objęciach i czuję cię 
tak blisko siebie. Ogarnia mnie wtedy płomień, które- 


|go nie potrafię i nie chcę tłumić... 


— Puśćt... — jęknęła pani Mela ostatnim wysił- 
kiem... 

-— Owszem, puszczę cię... Chcę, żebyś się uspo- 
koiła, zastanowiła się nad sytuacją, zdała sobie spra- 
wę,, że kierujesz się urojeniami, kiedy powinnaś się li- 
czyć z rzeczywistością... L 

— Puść! — powtórzyła z uporem, nie mając już 
siły wyrywać się z jego objęć. 

= Puszczę, ale... na znak zgody: pocałuj mnie! 

Drgnęła. Wsparte o niego piersi falowały, otwarte 
usta chwytały szybko powietrze, ręce zwisły bez- 
władnie. 

Jedną ręką opasując ją wpół , drugą ujął głowę 
i przysunął do swojej. Usta jego spadły na jej usta. 

Nie miała siły nawet odwrócić głowy. 

Chciała unieść ręce, bronić się przed tym pocałun- 
kiem, ale ręce jej stały się nagle ciężkie, jak z ołowiu. 
Nie była w stanie nawet niemi poruszyć 


Dalszy ciąg jutro, 
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Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Tesknota", brzmi pseudonim 
haszej Czytelniczki, tak nam 
się zwierzającej: 


„Od roku znałam chłopca. 
2z którym spotykałam się bar- 
dzo często. Bvł bardzo dobry 
dla mnie i kochał mnis bardzó. 
ja zaś. nigdv nie przypuszcza- 
łam. że go pokocham. Znam du 
żo mężczyzn. którzy byli war- 
ci mei miłości, ale nie uzyskali 
jel. Myślałam, że niedv nikogo 
nie pokocham. Ale jego kocham 
i nawet bardzo. 


Cierpię teraz dlatego. że dziś 
łuż nie rozmawiamy ze sobą 
Przysłał mi list .w którym do- 
niósł. że już do mnie nie przyi- 
lzie. Postanowiłam tak: cierpieć 
uważając. że to kara za grze- 
chy, iż z tak wielu mężczyzn 
drwiłam sobie. Ale tego, co się 
stało, to już za dużo! Mój He- 
nins umawia się z moją przyja- 
ciółka. której bardzo nie lubił 
I ohmawia mnie. wobec nici a 
nna. podła. dori mi wezi 
ko. taka isie =i- 


Redaktorze, powiedz. czy ia 
tego warta? Nigdy na niego nie 
pozwalałam nic powiedzieć, a 
on co robi? 

Dziś pragnę z sobą skończyć, 
bo widzę, że życie bez Heńka 
lest bardzo przykre i gdybym 
Żyła nadal. to w wiecznych 
meczarniach. 

Proszę Pana bardzo o rade 
dla mnie. bo tak dłużej żyć nie 
mogę..* 

Dawniej, proszę Pani. śpie- 
wało się: ..Kobietv zmienne są. 
ich serca złudne”. dziś można- 
bv to samo zaśpiewać -© męż- 
czyznach. Wogóle, uważam 
żę meżczvźni ostatnio ..zniewie 
ścielii. Najgorsi mlotkarze — 
to dziś — meżczvźni. Najlep- 
szy dowód ma Pani na swoim 
Heńku. Najpierw się zalecał do 
Dani, unikaiąc przyjaciółki Pa- 
ni. a teraz naele zmienił front 
iw dodatku Panią obmawia. 

Oczywiście. że spotkała Pa- 

nrzyterość naizunelniej 1 
ur zoma. ale jeżeli Pani «dzie 
he szykać wdzieczności czy 


sprawiedliwości, to w każdym 
razie nie w. miłości, która ;kieru 
je się wszystkiem, tylko nie 
rozsadkiem i rzadzi się swemi 
bardzo specjalnemi prawami. 
Zacząłem od piosenki z opery 
„Rigoletto”, a skończę „na pio- 


'sence z oper” „Carmer ': 


„Miłość — to cygańskie dzie 
cie: ani jej ufaj, ani wierz... 
Gdy zardzisz. kocha Cię .nad 


życie. a dv pokochasz, strzeż. 


sie, strzeż!” . 


Rada dla Pani: bynajmniej nie 
„kończyć“ ze sóbą, ale przeci- 
wnie: teraz doniero zacząć żyć 
prawdziwie. wvzwalaiac sie z 
pod wpływów niewiernego i nie 
wdzięcznego Heńka. Gdyby tak 
vażda wanna po pierwszym za- 
wodzie miłosnym miała iść do 
lali", niedługoby cmentarzy nie 
starczyło. 


Słowem. radze Pani powie- 
sić się... ale innemu chłopcu na 
szyi. a z pewnościa. bedzie Pa- 
m irszczę wsżycju bardzo szcze 
śliwa ied 


Zwraca się do nas w nastę- 


Jednakże odpowiedziała, mó 


nującej sprawie, tak przezeń o-|wiła ze mną niewiele, ale głos 


pisanej: 

„Mam lai 35, jestem człowie 
kiem poważnym, dzieki: osobi- 
stej pracy i trudom dorobiłem 
się pewnego majątku i stosun- 
kowo wysokiego stanowiska 
społecznego. Wszystkie swoje 
wysiłki i dążenia dotychczaso- 
wę skierowałem ku te:nu celo. 
wi by czemś w życiu być I 
śmiem powiedzieć: do pewnego 
stopnia mi sie to udato. 

Dopiero w połowie lutego po 
raz pierwszy w życiu spotka- 
łem na Marszałkowskiej ulicv 
około 12-ej w południe młodą. 
skromnie ubrana panienkę, któ- 
rej ogromnie svmpatyczna, u- 
duchowiona i inteligentna twa- 
rzyczka wywołała na mnie o- 
gromne wrażenie. Śpieszyłem 
sie ogromnie do ważnego zaję- 
cia, ale nie bacząc na to zawró 
ciłem i poszedłem za nią. 

Pomiędzy Żórawia a Wspól- 
na moja nieznaloma weszła do 
składu z guzikami, a ja cze- 
kałem. aż wyjdzie. 

Wreszcie wyszła i ja zdecyv- 
dowałem się do niej przemó- 
wić, Przyznam się, że przyszło 
mi to z wielką trudnością, drża 
łem. że mi nie odpov i1: lub każe 
iść precz, a wtedy. wszystko 


jei był tak miły I dźwieczny. 

Odprowadziłem ją na ul. Krr 
czą pod Nr. 19, po drodze wstą 
niliśmv jeszcze do sklepu We- 
dla. gdzie moja nowa już zna- 
ioma, zgodziła się przyjąć ta- 
bliczkę czekolady. Żeznając sie 
umówiła się ze mna na godz. 
8.15 na przvstanku na rogu 
Marszałkowskiej i Złotej. Bv- 
łem tam, oczywiście, przyvsze- 
dłem iuż o 8-ej. czekałem pra- 
wie godzinę == nie przyszła. 

Szanowny Redaktorze. bhar- 
dzo pragnę tę panią snotkać. 
to jest zaprawdę pierwsza ko- 
bieta w mem życiu. która mnie 
interesuje. 

Może źle zrobilem  Dodcho- 
dząc do niei na ulicy? Nie wiem 
za kogo mnie wzieła, co sobie 
» mnie mvśli. Prosze mi pomóc. 
i poradzić co zrobić”, 

Myśle, że owa Dani nie mia- 
ta Panu za złe Dódejścia do niei 
na ulicy, bo przecież rozmawia 
ła z Panem i to grzecznie. Na- 
razie nie more Panu nomóc i- 
naczef. iak drukniac list Pañ- 
ski. Na przyszłość proszę so 
bie zanisywać nazwiska i adre 
sv osób, z kióremi Pan, zawie- 
ra znajomość. Mé %" Pan. "ie 
dv do niej napisać. 


isp 


f- 
mela LUIT 


Pełna tabeia lnter 


Stawki 


DO PRZERWY 
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Kupon zadań i pytań j 


116058 100 14 402 30 546 669 773 65 [999 15310 38 498 530 16Q17 178 485 
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121042 374.520 882 M4 120104 14 231 |402 44 640 23114 35 TL ŚL 258 404 
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zadań 


Zgodnie z naszą zapowiedzią 
podajemy obecnie warunki kon- 
kursu: 

1) Udział w nim moga brać 
wyłącznie stali Czytelnicy na- 
szego pisma. na dowód czego 
do odpowiedzi na zadania i pv- 
tania należy dołaczać z każde- 
go dnia odpowiedni kupon, któ 
rv. zamieszczamy poniżej. 


PO PRZERWIE 

39 149 319 1006 83 100 84 323 406 
6% 694 722 94 878 2788 3207 304 416 
83 530 79.826 982 4123 50 214 331 30 
ow 482 628 5008 25 190 338 568 758 
973 6140 254 383 451 598 C81 731 JA 
912 7140 7% 376 423 87 550 75 794 967 
5259 374 404 52 666 84 757 821 933 
9188 425 64 90 555 616 907 98 


i 
nia i pytania przyznamv 14 
gród, a mianowicie: 


Pierwsza negroda 
30 zł. gotówką 


Dwie drugie nagrody: 
xomplety bielizny męsk ej 
<. dub damskiej, i :- 

Lwia frzecie nagrody” 

<- każda w „poS$iaci 
3 par pończach 


na- 


pi 


Nr. kuponu 1 
E k ©* Nr. qaze.y 132 


Piąta nagroda: 
Komplet do golenia 

Czwarta nagroda: 
3 ręczniki 


Siedem nagród pociesze- 
nia w postaci paczek 
toaletowych, zawierają- 
cych mydto i wodę koleń. 


.5) Odpowiedzi wraz ż kupo- | 
nami należy przesyłać w zam- 

kmiatech kopertach 49 redakcji 

nåsžęgo.. pisma (Warszawa. 

Sienna 33), zaznaczając u gô- 

rv na kopercie: „Konkurs ža- 

dań i bytań". 


sA" A” 

2) Aby uniknąć kosztów i ża- 
oszczędzić czasu naszym Czy- 
telnikom. postanowiliśmy przyi 
mować odpowiedzi odrazu ż ca 
łegó tvgódnia. Termin ich nad-- 
syłania będzie każdorazowo po 
dany. 

3) Beznośrednio po tertnino- 
wem otrzymaniu odpowiedzi 
zbierać się będzie sad konkur- 
sowy, celem rozdzielenia na- 
grád. Poczem lista nazrodzo- 
nich itermin rozdania nagród 
bydzie natychmiast ogłoszony. 

4) Codziennie przeznacza:ny 
dwie: nagródy. Za dóbre adno- 


. 
z ddai 


RZ A 


Jedwabnych 


Str. 


29-ej klasowej Lołerji Państwowej 


Zgodnie z życzeniem 
Pań gospodyń, można 
obecnie otrzymać Rø- 
dion również w małych 
paczkach po 45 gr. szłu- 
ka 

Wprowadzenie tej no- 
wości umożliwiło wielu 
drobnym gospodarstwom 
słosowanie przy praniu 
łak idealnego środka, 
ial ™= jest Radion. 


851 914 91011 20 66 439 43 87 671 
85 978 92029 394 869 75 93296 300 
30 635 84 402 94153 236 312 686 837 
78 901 95174 207 367 86 559 620 723 
917 96198 331 93 914 93 9%:107 580 812 
022 98096 110 237 382 404 06 548 74 
747 910 20 99057 66 257 460 734 53 

100037 161 72 401 6a2 101158 277 
379 444 611 805 914 102348 502 90 607 
57 71 713 865 972 103002 114 233 38 


9% 342 70 82 456 514 29 693 757 39 
88 104033: E s YAB p 
924 105141 348 456 540 711 43 75 306 
106043 73 94 137 347 465 817 30 Y2 
927 28 107050 307 51 92 733 893 
108234 69 64 884 109108 331 469 611 
783 93 806 

110089 146 253 341 85 487 677 88 96 
782 867 111098 232 387 610 743 97 
621 954 112037 48 51 157 284 356 484 


stały konkurs 


ciekawych pytań 


A oto następne zadania: 


4) RAŻĄCY BŁĄD 

Każdy pilnv. Czytelnik zau- 
waży niewątpliwie, że na 2-ei 
stronie nińiejszego numeru po- 
pełniliśmy Świadomie rażacą 
omvłke. Prosimy więc napisać 
nam. jakiż to jest ten .rażący 
błąd? ` i » 


5) JAK SIĘ ZWIE TEN ROBAK? 
100 — noga 


6) AKTUALNE HAŚŁÓ 
2 moniżej 'żamieszczońych 
wyrażów prosże ułożyć aktual 
he w obecńvm tvgddniu hasto. 
Być. obywatel. LOPP-u, każ- 
dv, winłen, czlonkiem. 


are 


Uwaga: Termin nadsyłania 
'dpowiedzi. wtaż z załączonym 
kuponem od 18 do 22 maja b. r. 


Do rozwłązań należy dołączyć 
SIEDEM KOLEJNYCH NUMERO 
WANYCH kuponów koakrrsu x 
dań i cłekawych pytań. 

Należy pamiętać o dokładres: 
de swego razuiska i adre- 
su 


a 
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Najmodniejsze 
wody koiofńskie 


CREPE SATIN 
DEUX FLEURS 
FLEURS 
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NIEDZIFLA 


Serwacego 


Ze sportu 


Dzisiejszy terminarz 
rozgrywek piłkarskich 
W duiu dzisiejszym odbędą sią na- 
stępujące zawody piłkarskie w okręgn 
krakowskim. Szczegółowy program 
spotkań przedstawia się aastępnjąco : 


Klasa A. 


Godz. 9.30 boisko 20 pp., Korona — 
Krowadrza a. p. Berwald. G. 11.20 bo- 
isko Legji, Zwierzyniecki—Legja s. p. 
Weioreb. G. 16.30 boisko Olszy, Olsza 
— Grzegórsacki. s. p. Scbimscheimer. 
G. 16.46 boisko Wisły, Garbarnia lb. 
— Wisła Ib. s. p. Heitaer. G. 17 boisko 
a |) Taraovia— Wawel s. p. Kocha- 
nek. 


` | 


Klasa B. 


Godr. 9. boisko Legii, Patria — Jut- 
rzenka s. p. Janik. G. 9 30 boiko Olszy 
Sparta—Siła s. p. Dr. Rampler. G 11. 
boisko pedchor, Prądmiazanka— Łobzo- 
wianka s. p. Zapiór. G. 13. boisko 
Makkabi, Nadwiślan — Orlęta s. p. 
Pawłoscei.,G. 16. boisko Trzebini, Szcza- 
kowianka— Trzebinia s. p. Sadzik. G. 
16. beisko Chełmek, Viktoria-Chelmek 
a. p. Tranbmau, G. 16.15. boisko Ła- 
giewianki, B erzanowienka-Łagiewienka 
s. p. Laudesdorfer, G. 16.30. boisko 
Skawinki, Wieliczanka — Skawinka s. 
p. Giergel. G. 16.30. boisko Bocheń- 
skiego. Hakonh—Bocheński s. p. Fyrc. 
G. 16.30. beiska Azatonii, Fablok — 
Azatoaia s. p. Seidner. Il G 17. bo- 
isko Korony. Kabel — Hagibor s. p. 
Hetper. G.17.15. boisko Legji, Z. F. G 
—Polonia s. p. Haber. 


Elasa C. 


G. 8.30 boisko Wisły, Toniaaka— Tor 
s. p. Dr Huczyński. G. 930 boisko 
Korony, Volaaia—Zakrzowianka s. p. 
Helsinger. Godz. 10.00 beisko Dąbie. 
Maraton— Dąbie s. p. Wojtas, G. 11.— 
hotsko Wieliczanki, Ari—Wieliczanka 
s. p. Scheuer. G. 11.15 boisko Olszy, 
Waraa—Ż. T. S. s.p. Wołoszyn Godz. 
14.30 b. Uni, Nowowiejski—Gwiazda 
a. p. Bloch. Godz. 16.00 boisko Wiel. 
Strzelec—Strzelacki K. S. sędzia p. Dr 
Singer, G. 16,15 boisko Uni, Wolanka 
—Legjoa s. p. Mermelstein. G. 16.30 
boisko Prokocimia, Borek— Prokocim 
s. p. Gauda. 


Samobójstwe maturzysty 
z powodu złej noty, 


W Kołomyji popełnił onegdaj 
samobójstwo przez powieszenie 
się niejaki Włodzimierz Wonsul, 
19-letni uczeń ósmej klasy gim- 
nazjum ruskiego w  Kołomyji. 
Uczniowi temu groziła zła nota 
i niedopuszczenie do egzaminu 
dojrzałości, czem tak się przejął, 
że wykonał zamach samobójazy 
ze skutkiem śmiertelnym. 


Wytworny brabin skazany 
za oszustwa matrymenjalne 


Bohaterem sensacjnej sprawy 
kryminalnej, którą rozpatrywał 
sąd karny w Paryżu, stał się 
znany tamtejszy „uwodziciel“ 
kobiet, paryski hrabia Boulet- 
Colomb, oskarżony o wyłudze- 
nie 200 tysięcy franków od pe- 
wnej starszej damy, której przy- 
rzekł małżeństwo, choć jest żo- 
naty. 

W toku rozprawy wyszły na 
jaw Sensacyjne szezegóły życia 
uwodzicielskiego hrabiego, albo- 
wiem posiadał on jeszcze dwie 
podobne „narzeczone'”, od któ- 
rych pobrał pieniądze, oraz ko- 
chankę, której urządził mieszka- 
nie za pieniądze, wyłudzone od 
innych kobiet. 

W wyniku rozprawy sąd do- 
szedł do wniosku, że posiadanie 
aż czterech żon przechodzi siły 
jednego mężczyzny i skazał ko- 
chliwego hrabiego na rok wię- 
zienia. 


LAKIERY 


nitrocelulozowe 


KRONIKA KRAKOWA 


Zeznania aferzysty z „Empefilmu* Sikorowicza 


W drugim dniu rozprawy |„dyrektorem" teatru objazdo- |który odebrał agendy szkoły i 


przeciw aferzystom z osławionej 
szkoły „Empefilmu* zeznawał w 
dalszym ciągu główny osk. Si- 
korowicz. Przed rozprawą jed- 
nak zgłosił sięosk. Antoni Pod- 
kówka, który w pierwszym dniu 
nie stawił się na sali rozpraw 
i dlatego miał być dostawiony 
przez policję. Mimo że zgłosił 
się dobrowolnie, sąd zarządził 
areszt tymczasowy oskarżonego. 
Podkówce więc odczytano akt 
oskarżenia, poczem posterunko- 
wy odprowadził go do więzie- 
nia w którym pozostawać bę- 
dzie przez cały okres rozpra- 
wy. Trzeba przytem podkreśiić, 
że osk. Podkówka podał przed 
sądem, że obecnie jest tak zw. 


Szajka bezczelnych oszustów w +ste „Londyńskim“ 


W marcu 1933 r. przybyli 
do Krakowa izamieszkali w ho- 
telu „Londyńskim* przy ul. 

tradom następujący osobnicy : 
Józef Leiman, kupiec z Kato- 
wic, Adolf Bleiweiss, kupiec, 
Chaim Czop, kupiec i Chana 
Sturm, kupcowa. Wraz z tą 
Szajką przybyła do hotelu nie- 
jaka Otylja Friesserowa, celem 
zawarcia z wymienionymi osob- 
nikami „intratnej'* ugody. Fries- 
serowej bowiem opowiedzieli, 
że mają „„Specjalaą'* maszynę 
do powielania banknotów dola- 
rowych, przy której pomocy 


Zbrodnicza 


Niejaka Marja Szpalowa, lat 
52, akuszerka z Rzeszowa sta- 
nęła wczoraj przed trybunałem 
krakowskiego sądu apelacyjnego 
za spowodowanie śmierci pa- 
cjentki. 

Osk. Szpalowa wykonała w 
dn. 21 stycznia br. w Rzeszowie 


—— CJ 
sc o 


NOAS c ONOONO CYO GNO GNI CO a a S GO CEE 


Zniika do kin: , 


Wyciąć i przedłożyć 


Ważny tylko w dniu 13 maja 1934 r. 


(WILHELM GOTTLIEB 


Bagatela“ lub „Słonko“ 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 


wego w Tarnowie, który objeż- 
dżał miasteczka prowincjonalne 
ze sztuką p. t..,Indyjski szakal”. 
| Następnie zapytano osk. Si- 
korowicza, kiedy powstał fer 
ment w szkole filmowej. Osk. 
Sikorowicz zaczął obszernie tłu- 
maczyć, że ferment wprowadzał 
p Dobiesław, który chciał objąć 
stanowisko, które zajmował o- 
skarżony. W tym celu Dobies- 
ław wysłał do Warszawy do p. 
Niovilli Petrykiewiczowej poda- 
nie ale bezskutecznie, bo p. 
Petrykiewiczowa chciała tylko 
osk. Sikorowicza. Później jed- 
nak p. Niovilla wysłała do Kra- 
kowa niejakiego p. Blomberga, 


i 


| 


będzie łatwo mogła pomnożyć 
swój majątek. 

Naiwna babina uwierzyła w 
te brednie i wręczyła oszustom 
17.600 zł. w tej nadzieji, że 
otrzyma kwotę kilka razy wyż- 
szą Oszuści jednak, wyłudziw- 
szy podstępnie pieniądze od 
Friesserowej, opuścili hotel pod 
pozorem knpna banknotów do- 
larowych. Oczywiście, do ho- 
telu już nie wrócili, a zrozpa- 
czona Friesserowa zawiadomiła 
policję, która wkrótce zaaresz- 
towała całą szajkę. 

Jeszcze w r. 1933 stanęli `o- 


akuszerka przed sądem 


zabieg spędzenia płodu niejakiej 
Walerji Kapłanowej, która wkrót- 
ce wyzionęła ducha w strasznych 
męczarniach. 

Za to przestępstwo sąd karny 
w Rzeszowie skazał osk. Szpa- 
lową na 2 lata więzienia. 

Krakowski sąd apel. ponownie 


„Adria", „Atiantic 


w kasie kinoteatru 


=. 


fabryczny skład 
imit. biżuterji 


przeniósł swoją hurtownię z ul. Stradom L. 15 na 


RYNEK GŁÓWNY L. 32 


i zawiadamia P. T. Publiczność, że założył również dział 
detailiczny pod firmą „WIG O“. 


Aresztowanie złodzieja 
na nl. Miodowej. 
Na ul. Miodową przybył oneg- 
daj 41-letni Mojżesz Giiin z 
Łagiewnik pod Krakowem i 
skradł skrzynkę towaru bławat- 
nego, wart. 160 zł. na szkodę 
Natana Parnesa, zam. przy ul. 
Miodowej 43. Kradzież jednak 
nie udała się Griinowi, albowiem 
wraz ze zdobyczą został przy- 
trzymany i osadzony w więzieniu, 
Skradziony towar zwrócono 
poszkodowanemu. 


Nieudała kradzież w sklepie 
w Ryuka głównym 


Do sklepu Reginy|]Hellerowej | $ 


w Rynku głównym 12 przyszła 
onegdaj niejaka Marja Podobiń- 
ska z Chorowie w pow. krakow- 
skim, rzekomo w celu kupna 
materji. W trakcie oglądania 
towaru, Podobińska skradła z 
lady torebkę damską z pewną 
kwotą pieniężną, na szkodę wła- 
ścicielki sklepu. Złodziejkę przy- 


(„Duco“) we wszelkich kolorach trzymano jednak na gorącym 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- | uczynku kradzieży i wasi 


ryjska 29, tel. 149-79. 


ręce policji. 


Oszowiudzialny redsktor | wydawca: Altred Kwiatkawski. 


Krwawe zatargi gospodarzy 
x lokatorami 

We Lwowie coraz częściej 
zdarzają się krwawe zatargi 
między właścicielami realności, 
a lokatorami. 

Oto onegdaj doniósł policji 
niejaki Kórnicki, zam. przy ul. 
Kleparowskiej, że kamienicznik 
J. Dutkiewicz wyjął okna z jego 
mieszkania, a żonę jego prote- 
stującą przeclw temu, pobił do 
krwi. 

Drugi, o wiele poważniejszy 
wypadek zdarzył się w domu 
przy ul. Wesołej. Mianowicie 
gospodarz tego domu, niejaki 
ołopowicz napadł na lokatorkę 
Sładnikową i brzytwą zadał jej 
kilka ciężkich ran. 

Wybrykami rozwydrzonych 
kamieniczników zajęła się policja. 


Kradzież w Magistracie 

Onegdaj rano z korytarza bu- 
dynku krakowskiego Magistratu 
skradł nieznany sprawca rower 
wart. 150 zł., na szkodę inka- 
senta piekarni miejskiej, Andrze- 
ja Węglarza. 


przeniósł ją do Pałacu Spiskie- 
go w Rynku Gł. Wówczas osk. 
Sikorowicz dał ogłoszenie w I. 
K. C., że nie ma nic wspólne- 
go ze szkołą i za nią nie od- 
powiada, Jaki dochód przyniosła 
szkoła — tego osk. Sikorowicz 
nie wie, a przypuszcza, że oko- 
ło 12.000 zł. Dalej osk. Sikoro- 
wicz twierdzi, że rachunki ure- 
gulował, choć świadkowie zez- 
nali w śledztwie wręcz co inne" 
go. Na zapytanie prokuratora: 
Kto prowadził księgi kasowe — 
osk, Sikorowicz przyznał się; że 
on je tylko prowadził. 

Dalszy ciąg procesu w po- 
niedziałek. 


szuści przed krakowskim sądem 
karnym, który skazał osk. Lei- 
manna, Czoppa i Bleiweissa po 
2 lata więz., a osk. Sturmową 
na rok więzienia. 

Od wyroku tego skazani wnie- 
śli odwołanie i w dniu wczo- 
rajszym przed sądem apel. w 
Krakowie odbyła się ponowna 
rozprawa, 

W wyniku rozprawy, sąd ape- 
lacyjny zniósł wyrok pierwszej 
instancji i oskarżonych uwolnił. 

Trybunałowi przewodniczył 
prezes s. a. dr. Potempa, osk. 
bronił adw. dr. Warenhaupt. 


rozpatrywał tę sprawę, przyczem 
biegły lekarz zeznał, że osk. 
nie spowodowała śmierci denatki. 
Wobec tego osk. Szpalowa 
została uniewinniona. 
Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył s. a. Jek, oskar- 
żoną bronił adw. dr. Warenhaupt. 


Chorą żonę wrzucił do grobu 


We wsi Ciszek, w pow. zbo- 
rowskim, ujawniono potworny 
czyn, którego dopuścił się nie- 
jaki Szozda, bogaty rolnik tam- 
tejszy. 

Mianowicie Szozda żył ostat- 
nio w niezgodzie z swą 30-letnią 
żoną Franciszką, a przyczyną | 
była bezdzietność, o którą Szozda 
obwiniał swą żonę. Przed kil- 
koma dniami Szozdowa zachoro- 
wała. Nieludzki mąż, zamiast 
opiekować się chorą i silnie go- 
rączkującą żoną, zdobył się na 
niesłychany postępek, świad- 
czący o jego zwyrodnieniu. 

Oto w nocy zawiózł chorą 
i nieprzytomną żonę na cmen- 
tarz i tam wrzucił ją nagą do 
grobu, poczem spokojnie odje- 
chał. Rano zauważył chorą ko- 
bietę policjant gminny, który 
przy pomocy innych ludzi wy- 
dobył nieszczęśliwą z grobu, 
poczem chorą przewieziono do | 
szpitala we Lwowie. 

Zwyrodniałego męża areszto- 
wano. 


Zderzenia auta z dorożką 
na nl. Florjańskiej 

Niejaki Franciszek Byzina, 
kierowca samochodu osobowego 
Nr. Kr. 6892 z Bronowice Ma- 
łych pod Krakowem, jadąc oneg- 
daj ulicą Florjańską w kierunku 
Rynku, potrącił podczas wy- 
jeżdżania z bramy Florjańskiej, 
dorożkę konną Nr. 41, powo- 
żoną przez Jakóba Kulkę z Czy- 
żyn, skutkiem czego oba poja- 
zdy zostały znacznie uszkodzo- 
ne. Na szczęście, nikt z jadących 
nie odniósł obrażeń. 
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Repertuar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Niedziela popoł.: „Ladna historja”, 
wieczoram: „Wąsy i peruga". 


Co grają w kinach krakowskich? 


Adna „Noc w Kairze" 

Apelle: „Precz z kryzyaem* 
Atlantic: „Rozkoszoe kłopoty” 
Bagatela: „Pieśń necy* 

Dem Żołnierza Donżuan który zgrzeszył 
Mnzaua: ,„Kawalkada* 

Premień: „Hallo Paryż" 
Słenke: „Bezbożne dziewczę” 
Sztuka Życie jest piękne” 

wit: „Stracony ekspress“ 
Uciecha: Świat należy do ciebie" 
Wanda: „Tańcząca Venus“ 


RADJO 


9.00 Audycja poranna. 10.05 Nabo- 
žeústwo z Poznania. 11.57 Hejnał. 
12.15 Poranek mnzyczny. 14.30 Pieśni 
majowe z Wiaży Marjackiej. 14,45. 
Gramofon. 15.00 „Bajki“ 15.20 Koncert 
jazzowy. 16.00 Słnchowisko dla dzieci. 
16.45 Kwandrang litaracki. 17.00 Po- 
gadaaka. 17.15 Muzvka. 1800 Słnehe- 
wisko z Wilna. 18.40 Recital fortepiaa. 
19.05 Rozmaitości. 19.15 Odczyt. 19.30 
Radjotygodaik dla młodzieży, 


Noeny i dzienny dyżur aptek: 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 
A—B 45, Łobzowska 6, pod Św. Kin- 
gą Grzegórzecka 9, ped Złotym Lwem 
Dluga 4 pod Murzynam Krakowska 19. 
Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18 


Dzienny dyżar aptek: 
Apteka pod Złotą Głową Rynek 13, 
pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
Czternasta Lubicz 7, Stradom 6, im, 
Król. Jadwigi Karmelicka 9. 
Podgórze pod HygaąKalwaryjaka 27. 


Przyjazd P. Przzydenta 
de Krakowa. 


Do Krakowa przybędzie w 
najbliższym czasie P. Prezydent 
Rzplitej, który weżmie udział 
w tradycyjnej procesji ku czci 
Bożego Ciała, oraz uroczystoś- 
ci poświęcenia kamienia węgiel- 
nego pod budowę Muzeum Na- 
rodowego. Poświęcenia dokona 
Książę Metropolita, dr Adam 
Sapieha. 


Aresztowanie brata esk. 
Dalowskicge na sali rozpraw 


W dalszym ciągu procesu ko- 
munistów zeznawał drugi brat 
oskarżonego, Stanisław Dulow- 
ski, który opisał szczegółowo, 
gdzie i w jakich okolicznościach 
widział się z oskarżonym. Na- 
stępnie przystąpiono do prze- 
słuchiwania trzeciego brata, 
Wincentego Dulowskiego, któ- 
rego zeznania były jednak sprze- 
czne z faktami, podanemi przez 
samego oskarżonego. Przewo- 
dniczący zatem wezwał osk. 
Dulowskiego, aby w oczy po- 
wtórzył bratu swe zeznania. 

W tym momencie świadek 
Wincenty Dulowski oświadczył, 
że zeznawał fałszywie, aby bra- 
ta odciążyć. 

Wobec tego prokurator roz- 
kazał aresztować W. Dulowskie- 
go na sali rozpraw za fałszywe 
zeznania. 

Skolei przesłuchano komisa- 
rza Klimka z Chrzanowa, który 
oświadczył, że rzekome bicia 
i torturowania więźniów są wy- 
mysłem i wierutnem kłamstwem 
więżniów, albowiem nietylko nie 
bito ich, ale dbano o ich zdrowie. 

Dalszy ciąg procesu odbędzie 
się w przyszłym tygodniu. 


Kieszonkowcy grasują 
na plantach. 


Płanty krakowskie stały się 
znów terenem ndałych wystę- 
pów nieznanych kieszonkowców. 
Do serji kradzieży, popełnio- 
nych w tym roku na plantach, 
dochodzi jeszcze jedna. Oto bo- 
wiem w dn. 8 bm. w godzinach 
wieczornych niewyśledzony jesz- 
cze kieszonkowiec skradł An- 
drzejowi  Banasiowi, podczas 
przechodzenia przez planty, 
srebrny zegarek męski, marki 
„Schaffhausen“, wart. 250 zł. 


Drekarn'n Seopopą!, Krakaw, Na Cradku © 


